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Kraków 


Imp w gondoli balonu stratosierycznego 


Zwłoki towarzysza lotnika znaleziono w odległości 5 kim. 


BERLIN (PAT) — W niedzie- 
lẹ o godz. 8 rano wystartował z 
lotniska Bitterfeld (Saksonja) ba 
lon nieimiecki „Bartsch von Sigs- 
feld“ do lotu do stratosfery. Ba- 
lon znikł w kierunku wschodnim. 
Do poniedziałku w południe nie 
otrzymano żadnej wiadomości od 
załogi balonu. Istnieją obawy, że 
balon wylądowa: gdzieś zagrani- 
cą albo na mcrzu. 

„Bartsch von Sigsfeld" jest naj 
większym niemieckim balonem o 
pojeniności 9,500 mtr. sześcien- 
nych. Pilotowany jest przez inż. 
Schrenka z Berlina. Obserwato- 
rem jest meteorolog Mazuch z 
Bitterfeldu. Lot zorganizowany 
został przez poczdamskie labora- 
torjam z poparciem ministerstwa 
lotnictwa, 
~ Dopiero późnym wieczorem ba 
ion został odnaleziony na terytor 
jum sowieckiem wpobliżu grani- 
RA łotewskiej w miejscowości Le- 

z. 


W gondoli znaleziono zwłoki 
pilota: 

Władze miejscowe natychmiast 
zorganizowały i wydelegowały 
spęcjałną komisję, która po do- 
rywczem badaniu nie ustaliła 
przyczyn zgonu pilota. Ani w gon 
doli, ani nigdzie wpobliżu nie zna 
leziono towarzysza pilota - inży- 
niera Schrenka. Balon prawdopo 
dobnie już po śmierti pilota 
opadł skutkiem ulatniania się ga 
zu. 

Tajemnicze zniknięcie inżynie- 
ra budzi najrozmaitsze domysły, 
gdyż z zamkniętej gondoli trudno 


zajść nie mogło. 

Władze niemieckie zwróciły się 
do władz sowieckich z prośbą o 
podjęcie starań w celu wyjaśnie- 
nia okoliczności tragicznego lo- 
tu. 
Według dalszych informacyi 
zwłoki pilota inż. Schrenka od- 
Ralezfone zostały w odległości 
czu =" 0 o | 


Miljoner - oszust staje 
i$ przed sądem 


CHICAGO. (P A.T.). Zapi wiedziane 
na wćzoraj przesłuchanie Samneia m- 
sulis miłe odbędzie stè, ponieważ rząd 
rie z00łai jeśrcza tebrść wszystkich 
dowoeSów ż iywtementu stań. W 
każdym Bądź rafie Insuli wraz zë 
swym Dratóm Mattinem stanie dziś 
przed p” > sl stanowym pód ŻA- 
rzutem gokonafła madtżyć. 

i tej sposobności wystl ön że 
śkargy mzeliwko półwinid go ż tery- 
torja greckiego. 

W enil obecnej Mist przebywa w 
szpitó. 


jest wypaść. Nic jednak tia 


15 klm. od miejsca, w którem 
znajdował się balon. h 
Zwłoki obu oiiar przewiezio- 


sport do Niemiec, 


czwartek ]7 maja 1934 


Rząd już zaprzysiężony 


Wczoraj o 12-ej w południe 


ne być mają najpierw do Mo-| przybył na Zamek desygnowany 
skwy, skąd nastapi dalszy tran | premjer prof. Kozłowski i przed- 


stawił Panu Prezydentowi skład 


Samolot włoski nad Atlantykiem 


LONDYN (PAT). Jak donoszą 
z Nowej Funlandji, samolot „Leo 
nadro da Vinci*, na którym lot- 
nicy Sabelli i Pond wystartowali 
o godz. 12.24 w poł. czasu środ- 
kowo - europejskiego z Nowego 
Jorku wprost do Rzymu, został 


łożoną pomiędzy La 


b. wysoko, 


Warunki atmosferyczne nad o- 
zauważony, gdy przelatywał o 2|ceanem są dobre. Spodziewają 


się, że „Leonardo da Vinci“ prze 


nad ranem czasu środkowo - €u- latywać będzie wpobliżu połud- 

ropejskiego nad wyspa Bell, po |niowego brzegu Anglji pomi 4 y 
radorem a|7 a 8 wieczorem. 

Nową Funlandją. Samolot leciał 


f|około 3.400 litrów benzyny. Ob- 


Samolot zaopatrzony jest w 
liczają, że przy sprzyjających wa 
runkach wyląduje w Rzymie po 
40 godzinach lotu, czyli jutro nad 
ranem. 


Oberwała sie chmura 


powodując śmierć kilkudziesięciu osób 


] JEROZOLIMA, (PAT). Pod |ratownicze odnalazły zwłoki 
Tyberjadą oberwała się chmura. | ruinami obalonych domów w sta |24-ech osób przeważnie starców 
Ulewa zalała starą dzielnicę tak,|rej dzielnicy miasta Tyberjady. |lub dzieci, nie mogacych sie ra 
żę szereg domów uległ zupełne-|nad którą oberwała się przed |tować ucieczką. 


JEROZCLIMA (PAT) — Nad 


mu zniszczeniu. 


kilkku dniami chmura. oddziały 


Magnat naftowy wyrwany z rąk bandytów 


W toku dalszego dachodzenia dzono się z nim dobrze, odżywia 


HOLLYWOOD (PAT). Porwa 
ny w dn. 10 b. m, przez bandy- 
tów znany magnat naftowy Gett- 
le, odnaleziony został zdrów i ca 


Z 


Jak wiadomo, bandyci żądali 
za uwolnienie Gettle'a 75 tysięcy 
dolarów. W dniu wczorajszym 
rodzina miljonera otrzymała za- 
gadkowy telefon. Zawiadomiona 
o tem policja po przeprowadze- 
niu dochodzenia aresztowała 3 
osoby, w tem 2 kobiety. 


Dyrektor „Wspólnoty 


Z nakazu władz prokurator- 
skich aresztowany został znany 
w sferach przemysłowych Tade- 
usz Zajączek. 

Tadeusz Zajączek pełnił funk- 
cje dyrektora admiinistracyjnego 
wielkiego koncernu przemysłowe 
go „Wspólnota Interesów" w Ka 
towicach i obznaimiony był z go 
spodarką na'poważniejszych Nut 
żelaznych. Zajączka atesztowano 
w Warszawie i osadzońo ra „Pa 


"GIEŁDA 


Dewize na Berlin notewano w War- 
szawie 209,30 wobec 209,25 onegdaj. 
Dewiza na Medjólan w Warszawie 
spadła z 45,05 do 45,04, Bewiza na Zu 
rich bez zmian 171.85. Dolar i fimt an 
gielski na dawnym poziomie. 


LJ 


Centralne władze śledeze otrzy 
mały od pólicji czeskiej widćlo- 
mośći o zatizymaniu na terefie 
Ołomuńca, króla 'międżynarodó- 
wych włamy *aczy niejakiego Ro 
maną Charzewski:q:0, poszukiwa 
negó frźez sądy polskie, jak i są 


rd włamywaczy wydany tę sadom obi 


Chrzanowski est wynalazcą 
własnego systćmu wytrychów dò 
żaników precyżyj+ych i spogobu 
przepalania kas Ggniotrwałych. 
Został on aresztówiny. w Czasie 
włamywania się tc skarbca w 
kancelarji notariusza hipoteczne 


dy szeregu państw eutódDkiskich. | go. 


olicja udała się do małego dom 
u, położonego wpobliżu Los An 
pios gdzie znaleziono Gettle'a. 
eżał on na łóżku z rękoma zwią 
zańemi j z oczami zawiązanemi. 
W domu tym znajdowało się 2 
mężczyzn, z których jednego a- 
resztowano, drugi zaś, według 
słów Gettle'a, przywódca ban- 
dy, zdołał uciec. 

Gettle oświadczył, iż obcho- 


Hz 


wiaku“, 

Powody aresztowania, ze 
względu na dobro toczącego się 
Mikka | 


no go również dobrze, był tylko 


skrępowany, Wyraził on zdziwie; 
nie, że znajdował się tak blisko 


swego domu, gdyż bandyci po 
kilka godzin. 


Wiadomość © uratowaniu 
Gettle'a wywarła w Los Angeles 
duże wrażenie. Tłumy usiłowały 
zlińczować schwytanego bandy- 


teesin” admny w więdeniu 


dochodzenia, trzymane są w ścis 
łej tajemnicy. Rodzina powierzy- 
ła obronę adw. Ign. Ettingerowi. 


swojego gabinetu. Prezydent mia 
nował prot. Kozłowskiego pren- 
jerem i na jego wniosek członków 
gabinetu. 

W skład, nowego rządu weszli. 

jak już donosiliśmy, wszyscy mi> 
nisirowie poprzedniego rządu za 
wyjątkiem gen. Zarzyckiego ! 
gen. Hubickiego. Ministrem Prze 
mysłu i Handlu mianowany žo- 
stał dotychczasowy wiceminister 
1mjr. Henryk  Floyar-Rajchman. 
zaś ministrem Opieki Społecznej 
wojewoda kielecki Jerzy Pacior- 
kowski. 

Nowy rząd złożył o godz. 1-ej 
30 przysięgę na ręce Prezydenta 
Rzplitej. W ten sposób krótko- 
trwałe przesilenie gabinetowe zo 
stato zlikwidowane. Nowy rząd 
przystąpi natychmiast do pracy 
nad bieżącemi zagadnieniami. 

W kołach politycznych oczeku 
ją jeszcze pewnych zmiatr ns sta 
nowiskach podsekretatzy stant 
W związku z objęciem Pprżeż fr. 
Floyat - Rajchmana portfelu Prze 
mysłu i Handtu opróżniło się sta- 
nowisko wiceministra w tym re- 
sorcie, które ma być w nafbliż- 
szym czasie obsadzone. 

Dałej utrzymują, że dotychcza 
sowy podsekretarz stanu d!“ 
spraw gospodarczych w Prezv:- 
jum Rady Ministrów Łechnict: 
ma objąć jakąś placówkę zagra- 
niczna, oczekują również zmtań 
drugiego wicemiristra w Prezed- 
jum p. Siedleckiego oraz obsadz” 
nie podsekretarjatu stanu w Mini 
sterstwie Skarbu w związki z ^- 
dejściem prof. Kozłowskiego na 
szeta rządu. 

Zmiany te, według pogłosuk. 
nastąpią niebawem, przypuszczał 
nie po pierwszem posiedzeniu na 
wego rządu. 


Spadek bezrobocia 


Według ostatnich sprawozdań z r¥n 
ku pracy, liczba bezrobotnych, zareń: 
strowanych ua terenie całego kraju 
w dniu 12 bm. wynosiła ogółem 
343.955 osób, wykazując spadek Dez 
robocia w ciągu tygodnia o 9.461 o- 
sób. U 


[ajemnicza śmierć aktora filmowego w Warszawie 


Dnia 2 maja wyszedł ż domu 
i więcej nie wrócił znany aktor 
iilnówy Zbigniew  Staniewicz. 
Jadwiga Zawadzka  (Marszał- 
łowskaą 9), u którei Staniewicz 
mieszkał w charakterze subloka 
tora. nie miała o nim żadnych 
wiadomości. Tymczasem oneg- 
duj wieczorem otrzymała ena 
zawiadetmienie że szpitala Dzie 
ciątka Jezus, że sublokator jej 
Staniewicz, zmarł w tym szpita 
li wskutek rany postrzałowej 
klatki piersiowej. JediroczeŚnie 
o Śmierci Śtamiewicza szpital 
zawiadomił komisarjat 1ll-y. 

Nie Śpieszono się z dochódże 
Mem „bowiem na Biuletynie sżpi 
tany W FUBTYcE przyczyna 
Smierci" było kilka słów, skreś- 
lonych po łacinie. Uważano 
[ise e mema siè z czem śpie- 

V 


że napis łaciński brzmiał: „Po- 
strzał klatki piersiowej. Stwier 
dzono następriie, że wvpadek po 
strzelenia zdarzył sié w al. Nie- 
podłegłości w Mokotowie i spra 
wę pizekazano  komisarjatowi 
16-11, 

Stwierdzono, że w dniu 6 ma 
ja komisariat 16-y był zawiado- 
miony o póstrzeleniu Staniewi- 
cza i natychmiast rannego w 
szpitalu zbadańo. Oświadczył, 
że czysżcżąć broń, postrzelił się 
wskutek własnej nieostrożności. 
Wobdc tego sbrawe prżekaza- 
no. do umorzenia, 

Według opinii lekarskiej Sta- 
niewicż nie zmarł wskutek pó- 
$trzału, lecz z powodu zapalenia 
pluc. którę wywiązało się już w 
szpitalu. Tak wiec strzał był 
tylko pośrednio  przvyczvną 


biero wczoraj ustalona. Śmierci aktora, s 


Według jednej wersji Stanie 
wież popełnił Samobójstwo w 
ieszkaniu ojca $śwegó w alcı 
Niepodiegłości. wćdłuś  irinći. 
postrzelił się w alei Ujazdow= 
skiej, skąd dopiero rańiegó ód 
wieziono do ojcęa i tami wezwa- 
no Pogotowie pfvwatne. które 
odwiożło go do Sźpitala. 

Zdaje sie. że tajemnica Śmićr 
ci Stanićwicza nie będzie całk 
wicie wyjaśniona, bowiem 
wszyscy tchylają sie od jakich 
kolwiek wyjaśnień. Najprawdó- 
pudobniej popełnił ot samobój- 
stwo. 

Stanićwicz był ńarżegżónm 
aktorki filmowej. Jagi Boryty. 
siostry, Sawana i Szwagierki 
Marji Malickiej. Zwłoki brzeka- 
zano do zakładu tnedycyfńy są- 
dowej celem  dokonagia-qghgji 


z. 


ST. 


Ciemna i brzydka Sprawa 


Znajomość z oszustem — Kochanka swego ojczyma — Poszkodowani przeczą 


Wczoraj w dalszym ciągu 
toczvł się sensacyjny proces o 
uszukąńcze podjęcie 300 tysię- 
cv złotvch z Kasy Urzędu Poży 
czek Państwowych. 

Proces obfituje w cały szereg 
ciekawych szczegółów, wyciąga 
nivch na światło dzienne przy 
rozwiazywaniu zagadki, czv 
kierownik biura Urzędu Poży- 
zek, Janowski bvł w zmowie z 
eenjalnvm oszustem  Girzego- 
rzem Bogdanowem i ułatwił je 
mu oraz jego pasierbicyv. Milicy 
Graeve, popełnienie  przestep- 
stwa. 

Wobec całkowitego zniszcze- 
mia wszelkich aktów, sąd ma tru 
dne zadanie. gdyż musi poomac 
ku dochodzić do sedna sprawy. 
W tvm wvpadku każde słowo 
wyjaśnień. każdv  niębacznie 
wvypowiedzianv wykręt może 
mieć zasadnicze znaczenie dla 
zdemaskowania winowajców. 

Kierownik Janowski w dal- 
szym ciągu z uporem dowodzi, 
że nie znał zupełnie oszusta Bo 
gdanowa. nic go z nim nie łą- 
czyło i wypiera sie udziału w 
zmowie na szkodę Skarbu Pań 
stwa. Natomiast nasierbica sa- 
mobójcy Bogdanowa składa sen 
sacyjne obciażajace Janowskie 
go zeznania. że widziała. jak 
współoskarżonv chwvikiem prze 
kradał się do hotelu Europejskie 
20 na spotkanie z Bogdanowem. 

A wigc wynika z tego. że Ja 
howski i Bogdanow nie bvli so- 
bie obcy. Kwestia informatora o 
stosunkach w Urzędzie Poży- 
czek i możliwości dokonania 
oszustwa przv podicciu grub- 
szej sumy pieniedzy za siałszo 
waniem pełnomocnictwem. staje 
się teraz jasna. Bogdanow nie 
odważvłbv się na afere. gdybv 
nie miał wspólnika gwarantują- 
cego mu udanie sie planu. Zre- 
sztą nigdvby nie dowiedział sie 
o nadarzajacej sie okazii zawła- 
dnięcia cudzemi nieniędzmi. la 
nowski znał też Milice Graeve. 
podeirzewaną o bliższe stosun- 
ki miłąsne z własnym ojezv- 
mem i bywał z nia na dancin- 
gach. 


Tragedja artysty 


(S. F.) Dobre zespoły muzy- 
ków podwórzowych wydosko- 
naliły słuch mieszkańców War 
szawy i przeciętnemu Śmiertel 
nikowi nie wystarczy już teraz 
sama liarmonja lub fałszujący 
przeraźliwie skrzypek - Solista. 

To też dozorca domu. p. An- 
toni Wójcicki, aż zgrzytał ze 
zdenerwowania zębami, słysząc 
jak na podwórku fałszuje prze- 
raźliwie jakieś tango skrzypek 
p. Witold Chmurko. 

Wreszcie nie wytrzymał i 
wyszedł na podwórze. 

— Panie artysta! — oświad- 
czył krótko. — Rżniesz pan na 
tych skrzypcach. jakbyś prosia 
ka zarzynał, Tu nie rzeźnia 
miejska. tvlko spokoine pod- 
wórko. znakiem tego odstaw 
pan smvczek i zjazd stąd... 

Skrzypek spoirzał pogardli- 
wie na p. Antoniego i przerwał 
na chwile koncert. 

— Mógłbyś mnie pan w sa- 
mem środku nie przerywać — 
oświadczył tylko czekać 
cierpliwie końca. Kiedv grywa 
łem w fisharmonji. na Jasnej. 
to jak któren gość w środku 
przeszkodził, za pvsk go brali 
i na schodv. 

— A ja czekać nie bede! — 
tmar? się p. Antoni. — Już mnie 
'z tei nańskicej muzvki chy roz 
bolejj. 


lecie zzz wanie 


Co chwila wychodzą najaw; 
nowe momenty. A to, że Bogda- 
now obstalował dla Janowskiego 
u Hersego garnitur, że wypierał 
się w rozmowie z pasierbicą — 
kochanką znajomości z Janow- 
skim i że urzędnik musiał się spo 


tych, które muasi zapłacić Skarb 
Państwa. 

A może było inaczej? Może 
Bogdanow miał upoważnienie do 
pobrania pienigdzy, które nastę- 
pnie przywłaszczył sobie? Wte- 
dy Skarb Państwa nie odpowia- 


tykać z nim na mieście, gdyż|dałby za wynikłe straty... 
służba hotelowa go nie poznaje.| Jak było naprawde, nikt nie 
wie i niema możności ustalić, 


Oszust Bogdanow, meżczyzna 
50-letni, czując zbliżające się nie 
bezpieczeństwo „wsypy”, w ©- 
statnich czasach zdradzał silne 
zdenerwowanie i parę razy pró 


Wszystkie dokumenty, stwierdza 
jące istotę rzeczy, przepadły, a 
bez nich trudno jest coś konkret 
nego powiedzieć. 

Ciekawsze zeznania złożył b. 


bował skończyć z sobą, lecz za- - ć A 

z R. d urzędnik magistratu, Kornijew- 
A ktoś mu w "tem faragszko- ski, nieświadomie użyty przez 
AZJĘ. Bogdanowa do funkcji odebra- 


Poszkodowani aferą posiada- 
cze papierów wartościowych za- 
przeczaja gwałtownie. by wyda- 
wali Bogdanowowi upoważnie- 
nie podjęcia pieniędzy. Sąd wie- 
rzy im i nie wierzy, boć chodzi 
przecież o kwotę 300 tysięcy zło 


Wielki stały konkurs 


zadań i ciekawych pytań 


12. ZAMIANA LITER 

Zamieniając kolejno, po jednej 
literze w słowie korek, utworzyć 
zeń należy. wyraz kubeł. 

Dla przykładu podajemy, jak 
imię Anna można łatwo zamienić 
na słowo Arka. A więc Anna —. 
Anka — Arka. 


nia pieniędzy z Urzędu Poży- 
czek, czego genjalny oszust sam 
zrobić nie chciał, powodowany 
„wstydem o plotki“... 

Dziś ma zeznawać mąż oskar 
żonej Milicy Graeve, sędzia z 
Torunia. 


powinna być zbyt długa, ale w 
zwięzłych słowach należy podać 
co odpowiadającemu sprawiło naj 
większą radość w życiu. 

A więc czekamy! 


14. CO TO ZA SŁOWO? 
RA!ZA 


Uwaga: Termin nadsyłania od 
powiedzi, wraz z załączonym ku 
ponem od 18 do 22 maja b. r. 


13. CO MI SPRAWIŁO 
NAJWIĘKSZĄ RADOŚĆ 
W ŻYCIU? 

Na powyższe pytanie zechcą 
dziś łaskawie Czytelnicy dać.nam 
krótką odpowiedź. 

Najlepsze i najciekawsze odpo 
wiedzi będą wydrukowane. 

Zaznaczamy, iż odpowiedź nie 


Tnicicielóm należy się przykładna kara 


Wielki proces szajki trucicieli| Wczoraj odbyło się przesłucha 
narkotykami oraz handlarzy ko- | nie ostatnich świadków, Są to nie 
kainą i mortiną, zmierza ku koń-|wolnicy nałogu narkotyzowania 
cowi. się, ludzie, którzy widocznie wsty 
dzą się przed sądem swej słabo- 
ści, gdyż z reguły dają wykrętne 
wyjaśnienia, obliczone na przed- 
stawieniu ławy oskarżonych w ko 
rzystniejszem świctle. '! 

Z nieclięcia wspominają więc 
owe chwile, gdy płacili po kilka- 
naście złotyctr za-gram kokainy 
lub morfiny, uganiając się za 
handlarzami i błagając ich o udo 
stępnienie zdobycia „białego pro 
szku”. 

Sędziowie, nie mogąc z tych po 
staci wydobyć szczerej prawdy, 
muszą odczytywać dane śledz- 
twa, gdzie świadkowie byli bar- 
dziej wymowni. 

W godzinach  przedpołudnio- 
wych odbyła się ekspertyza ksiąg 
apteki Michelisa, poczem zabrał 
głos prokurator Firstenberg. Za- 
iął się on odparciem tezy adw. 
Hofmokla, jakoby kokaina i mor- 
fina wywierały łagodniejsze skut- 
ki, niż wódka, a przez to narkóty 
ki miały być w niektórych ra- 
zach raczej dobrodziejstwem dla 


Kupon zadań i pytań 
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chali — obraził się skrzypek — 
a żaden na zęby nie narzekał. 
Naturalnie muzyka jest rzecz 
delikatna i nie każdemu w od- 
powiednie miejsce utrafi. Któ- 
ren człowiek ma  artvstyczne 
wyczucie, to mu muzyka pod 
serce wlizie, a któren wyczucia 
nie ma. to mu może i w zęby 
wliźć... A teraz nie przeszka- 
dzaj pan, bo musze swój kawa 
łek skończyć... Dziewczyna na 
drugiem piętrze, ta co okno my 
ie. to już nawet płakać zaczę- 
ła. a pan mi w najsmutniejszem 
miejscu przerwał... 

— Ona nie z pańskiego gra- 
nia płacze — wyjaśnił p. Anto- 
ni.'— Tylko jej dziś miejsce 
wymówili i od rana beczy. Mó 
wie panu po dobroci idź pan 
Stąd. bo mnie szkoda instru- 
ment o pańskie głowe uszko- 


dzić. łudzi. 
Ale podwórzowv artysta nie| — Cały świat walczy z banda- 
ustapił. mi handlarzy narkotyków. Każe 
— W połowie nie wyjde — | ich tepić Liga Narodów i między- 


narodowe ustawodawstwo jest 
pod tym wzgledem zgodne... 
Prokurator plastycznie onisu- 
iqc straszne następstwa nadużyć 
narkotyków, domagał się przy. 


oświadczył kategorycznie. — 
Ton kawałek musze skończyć. 
I ulokował ponownie skrzvn 
ce pod brodą. Wówczas p. An- 
tani stracił panowanie nad so- 
ba. Wwvrwał muzykowi skrzyn| kładnego wyroku. 
ce i zaczał go niemi okładać oT IE 
no słowie. 
Za takie snrofanowanię sztu Pamietajcie 


k: otrzymał w sądzie tydzień 
T w adzi S lei o be botn 


U 


pa ~ 
Wesoły Kącik 


NA WYŚCIGACH 


— Dzień dobry, panie Perlmu 
ter. Ile? 

— Co ile? 

— [leś pan przegrał? 

— Skąd pan wiesz? 

== Nie trzeba być Szyler-Szkol 
nik, żeby poznać. Pan masz kwaś 
ną minę. 

— Skąd pan wie, że kwaśna? 
Lizałeś pan, psiakrew? 

— Uj, pan jest zły! Pan musia 
łeś przegrać najmniej 20! 

— A jak 10, to mnie nie wol- 
no być zły? Teraz są za ciężkie 
czasy, żeby sie złościć dopiero 
przy dwudziestu! Mnie już przy 
pięciu bolało serce. | przegrałem 
tylko przez przyjaciół. Zupełnie 
mi pokręcili w głowie. 

Jak zobaczyłem w programie, 
że jest koń „Fridland*, to chcia- 
łem grać na „Fridlanda*. Mam 
znajomego co sie tak nazywaj 
ciągłe lata, nigdy go niema w do 
mu. To myśle sobie, może ten 
koń też jest taki latawiec? I już 
chciałem stawiać, kiedy łapie 
mnie Kopelman i mówi: „Stawiaj 
na Macedonię". 

Myślę sobie jak on radzi, to 
musi cz5 iedzieć i chce już sta- 
wiać na hrcedonję, to przylatu- 
je Cynman 1 mnie łapie za rękę: 

— W moim wieku na „„Mace- 
donjc” Zvarjowałeś? To jest do 
bic dla Gziccka. Stawiaj tylko na 
„Frajera '. Frajer to znaczy id- 
jota, a idjota ma szczęście. 

l postawiłem... Ale idjota to 
jest idjota! Czy on wie kiedy 
przyjść? Czy taki koński łeb ma 
sumienie? On sie nic nie liczy, że 
ja mam chore serce i przychodzi 


(ostatni. Ale ja sie musze odegrać! 


Poeżycz pan 10 złotych. 

— Pan sie chcesz na mnie ode 
grać? 

—- Co znowu? Oddam panu ju 
tro z procentem. 

— Nie pożyczam na procent. 

— Dlaczego? 

—Nie kalkuluje sie, 
raz sr arzyłem. 

— Na kim? 

— Na Jadzi Pieprzyk. Pan ją 
znasz? To jęst taka puszczalska. 
Też mnie spotkała na wyścigach 
i mnie mówi tak, jąk pan: „Po- 
życz 10 złotych. Oddam ci dziś 
wieczorem z procentem“. 

— I pożyczyłeś pan? 

— Pożyczyłem. 

— Oddała? 

— W gotówce nie... Me odda 
ła. 

— Z procentem? 

— Jeszcze jakim Ten procent 
mnie kosztował ładne pieniądze! 
Dwa miesiące sie leczyłem. Ro- 
zumiesz pan? A żeby ona mnie 
dała czysty kapitał bez procentu 
toby wszystko było w porządku. 
już więcei nie pożyczam na pro- 
cent 


Już sie 


- 
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WIEDEŃSKA ADMIRA W POLSCE 
Znakomity zespół piłkarzy wiedeń- 
skich, wg ŻŁO 24 do Polski na 
dwa mecze. Pierwszy mecz rozegrają 
wiedeńczycy w KróŁ Hucie, drugi w 
Katowicach. , 
WYJAZD PIŁKARZY POLSKICH 
W najbliższy piątek, t j. dnia 18 b 
m. wyjeżdża reprezentacja piłkarska 
Polski do Danji i Szwecji, gdzie roze- 
gra dwa mecze międzypaństwowe. 
Pierwszy mecz odbędzie się dnia 21 b. 
m. w Kopenhadze, a drugi w Sztokhol 
mie ze Szwecją. Skład drużyny pol- 
skiej podawaliśmy w numerze wczoraj 


szym. 
MECZ TENISOWY 
POLSKA — NIEMCY 
W dniach 8, 9 i 10 czerwca odbę- 
dzie się międzypaństwowy mecz teni- 
sowy pań Polska — Niemcy. Mecz ro 
zegrany zostanie systemem davis-cu- 
opowym, to znaczy odbędą się cztery 
giy pojedyńcze i jedna podwójna. 
SCHMELING REMISUJE 
Z PAOLINO 
W Barcelonie rozegrany został sen 
sacyjny mecz bokserski o mistrz, Eu- 
ropy między Niemcem Schmelingiein 
a Hiszpanem Paolino. Mecz trwał 12 
rund. Aczkolwiek przewaga Niemca 
była dość duża, sędziowie, zresztą 
wszyscy Hiszpanie, przyznali zwycie- 
stwo swemu ziomkowi. 
SENSACY JNA KLĘSKA 
BOKSEROW WĘGIERSKICH 
W Brnie odbył się międzymiastowy 
mecz bokserski Brno — Budapeszt za 
kończony sensacyjną klęską budapesz 
tu w stosunku 7:9, Dodać należy, że 
Węgrzy wystąpili w swym najsilnie|- 
szym składzie. 
NIEZŁY DOCHÓD 
Rozegrany przed kilku dniami mecz 
pilkarski Węgry — Anglja, zukończo 
ny, jak wiadomo, klęską Anguków w 
stosunku 1:2. przymosł dochou brutto 
50.000 pengo. 
BOKSERSKIE MISTRZ. MAKABI 


W Częstochowie rczegrano ogoliio- 
pciskie nustrz. Makabi w boksie, I ytu 
ły mistrzow zdobyli następujący za- 


wodnicy: w. musza — Birnbaum 
(Warszawa), kogucia — Krawiecki 
(Warszawa), piorkowa — Chliwici 
(Częstochowa), lekka —  Neustaut 
(Warszawa), sredma — Sztajn (Czę- 
stochowa). 


„SŁOWIAN WYKLUCZONY 

Z ROZGRYWEK O MISTRZOSTWO 

W związku z wypadkarm jakie mia- 
ły unejsce na boisku Słowianu puu- 
cias przerwanego meczu BBSV — Sio 
wian, Sląski kręgowy Związek Piki 
Nyżtej postanowił wykluczyć Słowian 
¿ calszych rozgrywek o mistrzostwo 
ligi S'askiej i kiiku graczy usarał dys- 
„walifikacją. 

S.ow.an podz:ehł zatem ws Z s C 

Te ostre zarządzenia wys tw w tro 
sce o dobro Sportu pisət Ego na 
zląsku powinny byc ostrzeżemem dla 
innych klubów. Może wezwie na ua- 
szyin boiskach piłkarskich «panuje 
jak dawniej ład. Mecze »iywac się 
vędę w prawdziwej atmosier.e Spur- 
towej i druzyny obok praw4:,wej ry- 
cesskości wykażą karność znamionu- 
iącą prawdziwych sport: ców. 


RAw jo 

ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 

2.00 Sygnał czasu i pieśh: „Kiedy 
ranne wstają zorze”. 7.05 Gimnasty ka 
7.25 Muzyka z płyt. 7.35 Dzienuik po- 
ranny. 7.40 Dalszy ciąg muzyki z płyt. 
755 Chwilka gospodarstwa domowe- 
o. 11.40 Codzienny przegląd prasy 
11:50 „Życie kulturalne i artystyczne 
stolicy“. 12.05 Muzyka popularna z 
płyt. 12.35 Dalszy ciąg muzyki popular 
nej z płyt. 12.55 Dziennik połudiiowy. 
15.10 Wiadomości gospodarcze 15.20 
Utwory jazzowe na dwa tortepiany. 
15.50 Program dla dzieci: 16.20 
„Skrzynka pocztowa”. 16.35 Lekkie 
iosenki w wyk. Titto Schipa Jana 
iepury i Jerzego Thilla. 17.10 Utwory 
na klarnet. 17.30 Odczyt. 18 10 Wirtu 
ozi na instrumentach iazzowych. 18.55 
Rozmaitości. 19.15 „Skrzynka poczto- 
wa rolnicza”. 19.25 „Nieznane utwory 
Prusa“ (Feljeton literacki). 19.40 Wia 
domości sportowe. 19.47 Dzienntk wie- 
czorny. 20.00 „„Myśli wybrane“. 20.02 
Koncert solistów. Wykonawcy: Emma 
Szabrańska (m. sopran) i Eugenjusz 
Mossakowski (baryton). 20.35 Recital 
tortep. Marji Barówny. 21.02 „Żamar- 
łe miasto", 21.17 Wieczór piesni cy- 
gańskiej. 22.00 Odczyt w języku espe 
ranckim. 22.20 Muzyka taneczna. 22.10 
Odczyt w języku angielskim p. t. , Spor 
ty letnie w Polsce". 23.05 Muzyka ta- 
neczna. 

SOLIŚCI PRZED MIKROFONEM 

Dziś o godz. 20.02 wystawi nrzed mi 
krajonem warszawskim troje wybut- 
nych solistów polsk:ch, a mianowicie: 
miezzosopranistka, kmma Szabrańska, 
baryton Eugenjusz Mossakowski oraz 
piamstka Marja Barówna. Urezmaica 
ny program artystów składa się z dro 
bnych utworów wokalnych i minjatur 
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„TOWAR ANGIELSKI" 

Przemysł łódzki, jak cały 
przemysł włókienniczy, był bu 
dowanv dla Rosji, dla eksportu, 
a to co przedtem wywoziło się 
zagranicę Polski, dziś trzeba sa 
memu skonsumować. 

—Trzeba—mówi do nas prze 
mvsłowiec K.. — trzeba ale nie 
kornsumujemy. Do Polski wwo- 
zi się wyroby niemieckie, fran- 
cuskie. angielskie, które stano- 
wią poważny procent konsum- 
cji. Wwozi się legalnie i przez 
kontrabandę. Zresztą jest też pe 
wien pęd naszych panów i pań, 
które jeszcze nie pozbyły się 
tej niepatrjotycznej wady kupo 
wania i zachwalania wyrobów 
obcych. — Ach, to towar anciel 
ski — dobry. piękny — mówi 
pan; to koszule wiedeńskie — 
ach jak piękne — mówi pani. 
A jak zachwycają sie zagranicz 
nemi towarami zagranicznemi to 
warami na suknie czy bluzki na 
sze panie — o tem mówić nie 
warto. Coprawda kilka lat temu 
tuszano na podbój ludności 
przez agitację i propagandę za 
perkalikami. Zapał prędko o- 
stygł, propaganda  ustaniła 
Łnów miejsca starej psychozie: 
„Co zagraniczne to śliczne”, i 
po staremu konsumcja nie jest 
zbyt wielka. 

— A czy pan nie uważa, że 
propaganda znalazła inną jakąś 
przeszkodę, nie do pokonania? 

— Oczywiście, zubożenie kra 
łu. nedza bezrobocia, zubożenie 
mas, istotnych konsumentów na 
kzych. ma swoje znaczenie, ale 
kdyby wyprzeć z kraju wszyst 
kie obce towarv. niema żadnej 
fvatpliwości, że  konsumcja 
wzrosłaby znakomicie. Czyż nie 
mamy najpiękniejszych wzorów 
welen, batystów, nerkalików. 
czyż mogą z nami konkurować 
przemysłowcy pod tym wzglę- 
dem. 

To zapatrzenie się w „zagra- 
nicę* trzeba rozbić. Już dużo 
rozbito pod tvm wzgledem w 


OSTATNIE WIADOMOŚC? 


Sensacyjny reportaż z miasta kominów 


Polsce. Polacy wierzą w siły 
swoje w polityce wojskowej, za 
granicznej, a nie chcą odrzucić 
tego .ukochania* towarów ob- 
cych. Turcv. gdy było potrzeba 
dla kraju, zrzucili fezy z głów, 
aby nie kupować ich od Cze- 
chów. Dziś stan samodzielności 
przemvsłu tureckiego wzrósł. 
choć fezów i tak nie noszą. Ale 
jest to przykład, jak dla dobra 
społecznego musiałv iść precz 
nawet stare zwyczaje uprawia- 
ne przez religie. 

Dziś w Warszawie idzie pzd 
dobry dla Żyrardowa. bo jest 
popvt na lniane kostjumy. Ale i 
to chyba niedługi zapał. 


STOSUNEK DO ROBOTNIKÓW 


— A jaki jest stosunek do 
spraw robotniczych? 

— Hm, zadali nam panowie 
przykre pvtanie. Nie przykre 
pytanie dlatego. żebyśmy nie 
mieli odpowiedzi tylko dlatego. 
że sprawa ta boli nas. Przemysł 
legalny z uczciwie prowadzoną 
buchalterja ma tak wielkie ob- 
ciążenia. że konkurowanie z li- 
cznym przemysłem anonimo- 
wvm iest poprostu nieraz ponad 
silv. Gdv przemysł legalnv mu 
si płacić podatki. płacić świad- 
czenia socjalne, gdv musi do- 
trzymać naogół umów  zbioro- 
wych. to przemysł anonimowy 
unika wszystkich tvch cieża- 
rów. Taki pan w jednej fabrvce 
ma robotę na kilku krosnach. w 
drugiej na kilku. w innvch to sa 
mo. tu unika patentu i tam to sa 
mo. Ma płacić za skład. który 
iest zapisany na córke. svna. 
matke. siostre, brata, ale i tu i 
ram unika podatków. ho co roku 
firma jest zlikwidowana aresz 
tv pieniężne są bezsku'eczne 
bo niema z kogo ściągać, naj- 
Cza: .'ej ów właściciel nio nie 
Anonimowy przem sł to 
ZgU'a i "zemVstu. 

PRACA NA „LON* 


— Tych właścicieli krosen 
jest bardzo wielu i dzieje sie z 
nimi to samo. Właściciel mu- 
rów płaci podatek za mury. za 
siłę i to wszystko. I jeszcze jed 
no: ten drobny przemysłowiec, 
pracujący na tak zwany „lon“, 
to jest pracujący na swoich 
krosnach dla anonimowego 
przemysłowca i otrzymujący 
zapłatę od metra wyrobionego 
towaru, jest w tym stanie pra- 
wie jak robotnik, z tą różnicą, 
że jest jeszcze pośrednikiem po 
między robotnikiem. On też 
„walczy“ o zarobek i sam wal 
czy z robotnikiem. żeby mu pła 


cić najmniej. I rzecz niezmier- 
nie charakterystyczne dla sto- 
sunków łódzkich: robotnicy 
strajkujący o podwyżkę zaroh- 
ków. strajkują równocześnie o 
podwyżkę, dia właścicieli kro- 
sen, bo ci podwyżkę uzyskają 
anonimowego przemysłowca i 
t. d. Sami zaś robotnikom swo- 
im nie dają podwyżek umów nie 
stosują. 

Gorzej jeszcze. gdy sa i z ro 
dziną są właścicielami krosen. 
Wtedy obok pracujący robotni- 
cy, w jednei ` sali fabrycz- 
nej, na krosn' 'h zarobkowych 
mają i konkurencję. i łamanie 


toj 
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Za kulisami łódzkiego przemysłu 


czasu pracy i obniżkę zarot- 
ków. l czy dziwią się panowie. 
że Q tym przemyśle się pisze. i 
że ten przemysł jest wrzodem 
szkodliwym dła przemysłu i ro 
botnika? 

Na to jakby pytanie otrzy- 
mujemy, odpowiedź małego „lo 
nowego* przemysłowca anoni- 
mowego: „Każden człowiek mu 
si żyć"! 

Sentencja słuszna, jeżeli cho 
dzi o życie tego przemysłowca. 
Ale chodzi o ogół, ogół ludzi 
pracy. którym psuje się możli- 
wości zarobków. Ale o tem kie- 
dy indziej. J.P 


Amerykański Stawiski 


Historja zmagań bandyty ame 
rykańskiego Dillingera ze ścigają 
cą go policją wyrosła do rozmia 
rów fantastycznych. Bandyta, 
który ma przeciwko sobie zmo- 
bilizowaną całą armję policyjną 
i milicję Stanów Zjednoczonych, 
uprawia ze swym przeciwnikieni 
grę w kotka i myszkę. — Cho- 
wam się, złap mnie! — mówi Dil 
linger. A kot policyjny gna po je 
go śladach, staje przed wej- 
ściem do kryjówki, w której się 
schronił ścigany. I raz po razu, 
to w jednym Stanie, to w dru- 
gim, gra ta powtarza się i wciąż 
Dillinger wymyka Się z Osaczo- 
nej ze wszystkich stron kryjów- 
ki w niepojęty sposób, tuż przed 
nosem oblegających, przyczem— 
szczegół pikantny — następuje z 
reguły gesta obustronna wymia- 
na strzałów. Obie strony nie ża- 
tuja kul, strzelają con amore z 
rewolwerów karabinów zwykłycn 


maszynowych — a skutek jest 
taki, że kule — o ile trafiają — 
ranią przygodnych  przechod- 


niów lub ciekawskich, omijając 
stale i uparcie tvch. dla których 


— A przecież właściciele tych |"Zekomo były przeznaczone. 


fabryk płacą? 


Od dwóch tygodni iuż trwa pa 


Hypnatyzm w służbie sprawiedliwości 


Przyprowadzono młodą dziew 
czynę, służącą dr. D., do kance- 
łarji więzienia. Usadzono ją na 
fotelu. Prokurator i sędzia sled- 
czy stanęli na uboczu. Dr. D. 
przyłożył rękę do czoła dziew- 
czyny. Zapadła w sen. Doktór 
wyjął z kieszeni paczkę i włożył 
ją do ręki  somnambuliczce. 
Dziewczyna otrząsnęła się, sko- 
czyła i odrzuciła ze wstrętem 
paczkę. Zaczęto zadawać jej py- 
tania: 

— Co może zawierać ta pacz 
ta? 

— Coś, co posłużyło do za- 
wordowania człowieka. 

— Nóż? Rewolwer? 

=— Nie, nie, to stryczek... Już 
Adzę, widzę... To krawat... Po- 
wiesił ste... 

— A gdzie się to wydarzyło? 

— Tutaj, tu, z więźniem. 

— A dlaczego go uwięziono? 

— Zabił człowieka, który gn 
erosi} o podwiezienie do miasta, 

— Czem go zabił? 

— Siekiera. 

W tej chwili sędzia Śledczy 
szepnał do ucha d-rowi D., iż 
narzędzia zbindri nie znalezio- 
wo. 

— A co uczyni! zahójca z na- 
rzędziem mordu? 

— Zaraz, zaraz... Wrzucił sie- 
kiere do sadzawki... Widzę ją na 
dnie 


` Sielec odnalesłcuo isioinie za 


tego samego dnia we wskazanej 
przez służącą sadzawce. Przeko- 
nano się też po „konsultacji*, że 
więzień, który popełnił morder- 
stwo, powiesił się w swojej celi 
na krawacie. 

Wiarygodność powyższych wy 
darzeń potwierdził dr. Osty, dy- 
rektor Instytutu Metapsychiczne 
go w Paryżu, oraz prof. Ch. Ri- 
chet, członek Akademji Medycz- 
nej. 
Dr. Osty, który przeprowadza 
w swojem laboratorjum szereg 
doświadczeń z osobami, mające- 
mi zdolności medjów, podaje m. 
in. następujący fakt: W roku 
1933, 16 grudnia, dr. Osty wkła- 
da do ręki swego medjum, pani 
Moel, znajdującej się w stanie 
hipnozy, zawiniątko z sukienką 
dziewczynki w wieku około lat 
12-tu, której zwłoki poćwiartowa 
ne na kawałki znaleziono kilka 
miesiecy temu w kacie sali jed- 
nego z kinematografów parv- 
skich. 

Przed doświadczeniem zwinie 
ta sukienke w taki sposób, two- 
rząc z niej kłab. abv przy dotv- 
ku medium nie mosto sie zorien- 
tować, iż jest to sukienka dziew 
czynki, Paza tem sukiente wv- 
brano te, którei zamardowan 
nie miała na sobie w dnin zbra- 
dni. 

— Czy widzi pani osobe. któ- 
miala wa sobie te suknie? — 


pada pytanie. ; 

— Widzę głowę młodej dziew 
czynki, widzę twarz o rysach re- 
tularnych, delikatnych. Widzę 
jej zarysy, ale znika mi już z o- 
czu... — inówi medjum. 

— Zginęła — mówi medjum 
dalej — śmiercią gwałtowną. Zo 
stała jak gdyby uduszona, ale nie 
na łóżku. Widzę ją, jak się dusi, 
jak jej oczy wychodzą na 
wierzch! Oh, nie mogę już pa- 
trzeć!.. Nad nią stoi pochylony, 
wysoki, silħy mężczyzna. To on 
ściska jej gardło! 

Sukienka, którą dano do ręki 
pani Morel, należała do 12-let- 
niej dziewczynki, córki małżon- 
ków Barbala. Sprawcy niecnego 
„Eh policja nie zdołała odszu 

ać. 

Opis mordercy, który podało 
medjum, i pewne szczegóły, do- 
tvczące miejsca zbrodni. pozwo- 
lity jednak natrafić później na 
ślady sprawcy zbrodni. który za 
stał też aresztowany. Bvł to ur- 
lonawany marvnarz z Tulonu. 

Instvtut dr. Osty zajmował się 
ostatnio w zwiazku ze Sprawa za 
hójstwa sedziero Prince'a i now 
nemi momentami aferv Stąwie"in 
«o, badaniami nad osahami zr 
sfer, zhliżanuch do głównych a" 
torów i ofiar tej nasionniicei a- 
ferv, Podabno. jak twierdza nie- 
którzy, osiasnięto newse rezil- 
taty. 


sjonujący całe Stany swoisty raid 
pościgowy za Dilling"rem i 
wciąż z jednym i tym samym wy 
nikiem: Dillinger wychodzi Calo 
z opresji. Mało tego: umknawszy 
prześladowcoin, popełnia to tu, 
„to tam nowy, bezczelny napad w 
biały dzień na bank, na kasę ko- 
munalną i z reguły uchodzi mu 
to bezkarnie. 

Zaniepokojona opinja publicz- 
na przypisuje „powodzenie“ Dil- 
lingera porozumieniu, jakie !St- 
nieje między policją a bandytą. 
Że przypuszczenia te nie są wy- 
ssane z palca, swiadczy o tem 
sensacyjne aresztowanie b. pre- 
zydenta policji w Chicago, Mac 
Lafflena. Aresztowanie nastąpiło 
po długotrwałej rewizji w miesz 
kaniu Mac Lafilena, która dala 
wyniki sensacyjne. Znaleziono u 
niego w biurku podejrzaną ko- 
respondencję, a wśród wielu li- 
stów o rewelacyjnej treści zna- 
lazły się egzemplarze, pisane 
przez Diłlingera. Po takim poło- 
wie aresztowanie Mac Lajfflena 
na miejscu przez dwóch byłych 
iego podwładnych nie było już 
niespodzianką. 

Jak się okazało z treści listów, 
Laffilen pozostawał od lat w sta- 
łych stosunkach z bandą Dillin- 
gera, od której otrzymywał stałe 
subsydja. W dobrych dla siebie 
latach banda Dillingera zdoby- 
wała drogą grabieży ok. 500.000 
dołarów rocznie, a jak wynika z 


listów, Mac Lafilen otrzymał do 
tąd ok. 50.000 dolarów od bandy 
z tytułu okazanych  przysług. 
Mac Laiilen nietylko dostarczał 
Dillingerowi miormacje SZczegol 
nie dlań ważne, ale sprzedawał 
mu nawet potrzebną bandzie 
broń, w postaci policyjnych ka- 
rabinów imaszynowych, amuni- 
cję. Pierwszy to bodaj raz w dzie 
jach pohcji amerykańskiej wyda 
rzyło się, iż wyższy jej iunkcjo- 
uarjusz nietylko ostrzegał bandy 
tów przed pościgiem (to się zda 
rzało częściej), ale nawet zaopa 
trywał ich w broń i amunicję rzą 
dową. 

Dzięki poparciu z tak miaro- 
dajnej strony, Dillinger mógł za- 
opatrzyć swoją bandę w maksi- 
mum urządzeń technicznych, po- 
siadał więc tajną stację radjową, 
dwa tanki bojowe, kilka lekkicn 
armat polowych, pociski gazowe 
trujące. 

W świetle tych rewelacyj nie 
pojęta zręczność Dillingera w Wy 
mykaniu się policji wydaje się 
bardzo łatwą do pojęcia. Znajdu 
jąc się w posiadaniu całego pla- 
nu pościgu i oblężenia, bandyta 
wymykał się pogoni, jak chciał 
i kiedy chciał. 

Obecnie skandal Dillingera roz 
rósł się już do takich rozmiarów, 
iż pociągnie on za sobą, jak Sta- 
wiskiada we Francji, kompromi- 
tację różnych wybitnych figur ze 
świata politycznego. 


Wystawy rzemieślnicze w Szwecji 


W roku przyszłvm planowa- 
ne jest urządzenie wystaw rę- 
kodzielniczych aż w pięciu mia 
stach szwedzkich. Wwvstawv te 
obejmą eksponaty lokalnego 
przemysłu sztuki stosowanej. 
Miasto Hornosand w półn. Szwe 
cji zamierza zorganizować wv 
stawe celem uczczenia 350-ej 


rocznicy założenia go, miasto 
Arborga w centralnej Szwecji 
nragnie uczcić 500-na rocznice 
pierwszego Riksdagu szwedzkie 
go. który zwołany bvł do Arbor 
gi. Ponadto podobne wystawy 
przygotowują: Enkóning w cen 
tralnei Szwecji. Trellehorz (po 
łudnie) oraz Lycksele w Laplan 
dji. 


Najmniejszy fortepian 


W Mostaganem (Algier) pe- | rokości. oraz 23 cm. wvsokości. 
wien dawny pracownik fabryki | Doskonałość dźwieku malutkie- 


fortepianów wykończył 
młlesięcznej pracy „naimodniej 
szy fortepian świata“. do budo- 


po 6-|vo instrumentu pozwala na wv 


konanie na nim wszystkich 
dzieł literatury muzycznej. „Nai 


wy którego użyte zostały sne- |mniejszy fortepian świata" prze 


cjalne struny. Fortepian ten mie 
rzv 54 om. długości. 38 cm. sze 
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ELNA MOC 


Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus | zasadzek 


Dziwna rzecz. Reł wcale nie słyszał, co do niego 
mówiła Marysia. A przecież starał się skupić całą swo- 
ją uwagę na słowach Marysi, siedzącej na puszystej 

arwnej poduszce u jego stóp i spoglądającej na niego 
swemi lazurowemi oczętami. Zamiast niej widział nie- 
ustannie, choć tak odpychał od siebie to widziadło — 
Monikę z Kardeckim, splecionych w upojnym pocałun- 
ku. Wciąż jeszcze brzmiały mu w uszach słowa Moni- 
ki, mówiące o odrazie, jaką dla uicgo żywi. 

Czyżby to było możliwe? Nie, nie... Chyba si: po- 
mylił... Kardecki poprostu. zapewne, podstępem wy- 
darł pocałunek niedoświadczonej Monice... Ale za to 
też odpokutuje!... Poprzyziągł mu krwawą zemstę... 
Zabije, zamorduje go! 

Tymczasem Marysia, n'eświadcma tego, co się 
dzieje w duszy Rela, z całą naiwnością i pewnością 
siebie rozpieszczonego dziecka zwierza!ła mu się dalej 
z tajemnicy swego serca: 

— Widzę, tatuśku, że wyznanie moje cię dziwi... 
Pewno mi w duszy zarzucasz skrytość i dwni. cwość, 
że tyle czasu ukrywałem się z mem uczuciem dja Felu- 
sia. Ale, widzisz, chciałeni mieć pewność, czy jestem 
kochana, bardzo kochana. Moje powołanie "zakonne, 
przyznam się szczerze, teraz znacznie osłabło i już się 
zdecydowaiam nie iść d` klasztoru, pomuinio całego 
szacunku, jaki mam dla Cioci itasi i pomuno mego 
przekonania, że namawi.ła mnie według swego naj- 
ęDszego przekonania, iż to będzie dła mnie dobre... 

le dlaczegóż nic nie mówisz, tatuśku?... Czyżbyś miał 
co przeciw naszeinu małżenstwu? 

— Nie, nie.. Ale skądże? — bełkotał Rel, nagie 
wyrwany ze swej zadumy. 

— No chyba, bo przecież zawsze mi przyrzekałeś, 
że pozwolisz mi wyjsć za kogo tylko zechcę... Otóż 
wybrałam Felusia. jest bogaty i utałentowany, ale co 
najważniejsze kochamy się wzajemnie. Czeguż można 
więcej pragnąć? 

— Rzeczywiście... 

— Więc pochwalłasz mój wybór... 

— Ależ tak... najzupvinic)... 

jeżeli tak mówił, jasną rzeczą bviv, że czynił to 
bezmyślnie, nie zastanawiając się am na chwilę nad 
swemi słowami... Miał w głowie zupelnie co mnego. 

Myślał sobie w tej chwili: 

— Powiedział najwyrażniej, że uciekną razem 
Ale dokąd? Przecież to wogóle byłoby porwanie. I czyż 


to TE możliwe? ja, ja miałbym jej więcej nie uj- 
rze 

Marysia musiała zauważyć, że Rel jest myślami 
gdzie indziej, bo rzekła z wymówką: 

— O, tatuśku, odpowiadasz mi tak, jakbyś nie 
słuchał moich słów, albo jakbym się prosiła o jakiś 
prezent czy inną zachciankę. A przecież to sprawa po- 
ważna. Powiedz mi wyraźnie: zgadzam się... 

— Zgadzam się? A na co właściwie? 

— O, mój Boże... No przecież na moje mał- 
żeństwo... 

— Ach, tak... na małżeństwo — powtórzył znów 
bezmyślnie, spoglądając błędnie wdal... 

Zrozumiał wreszcie, że musi jakoś zapanować nad 
sobą, bo może się to wszystko wydać wielce podejrza- 
ne, odpędził więc od siebie koszmarne zjawy i straszne 
myśli, poczem rzekł: 

— Drogie dziecko, mam teraz straszliwy ból gło- 
wy i trudno mi doprawdy skupić się nad twemi słowa- 
mi... Ale wiesz dobrze, że nigdy w życiu niczego ci nie 
odmawiałem i odmawiać nie zamierzam... Zgadzam się 
więc i tym razem... O to ci tylko szło, nieprawdaż? 

— Ależ tak, tak, tatuśku! — zawołała radośnie 
Marysia, promieniejąc ze szczęścia — i dziękuję ci z 
całego serca. Zresztą, nie miałem najmniejszych wąt- 
pliwości, że się zgodzisz, ale chciałam najpierw po- 
mówić z tobą, a teraz jeszcze z mamusią trzeba bę- 
dzie... i prosić ją, aby to jakoś wytłumaczyła cioci Ba- 
si, która z pewnością będzie niezadowolona z tego ob- 
rotu rzeczy. Ale najważniejsza rzecz już załatwiona, 
uciekam więc, żeby ci więcej nie zawracać  bolącej 
głowy. Tylko pozwól mi jeszcze ucałować cię na po- 
dziękowanie, bo powiem ci na ucho, że gdybym miała 
nie zostać żoną Felusia, wdrapałabym się na dach te- 
go drapacza nieba na pl. Napoleona i skoczyłabym 
stamtad na brek... 


Rzuciła mu się na szyję i zasypała gradem poca- 
łunków. Potem cicho na pałuszkach wysunęła się z ga- 
binetu Rela, rzucając mu jeszcze tylko na odchodnem: 

— A nie bądź, tatuśku, zazdrosny o Fełusia. Ma- 
rysia Elicka będzie swego tatusia jeszcze bardziej ko- 
chała, niż Marysia Retówna. 

Elicka? 

Gd, Rel usłyszał te słowo, nagle spojrzał w kie- 
runku drzwi, ale już tam nikogo nie było. 

Szepnął: 


KU: 


— Zaraz... zaraz... Co Marysia właściwie ode 
mnie chciała? Skąd znów Elicka? 

Nie mógł jakoś uporządkować wzburzonych my- 
śli. Zapytywał sam siebie: 

— Marysia... Elicka? Feluś Elicki? Ach, tak to ten 
malarz, któremu Monika pozowała... Tak, in... przu 
cież Monikę po raz pierwszy w życiu ujrzałem włas 
nie u Elickiego... Ale co Marysia ma z tem wszystkici 
wspólnego? 

Jak promień słońca przedziarający się po bus: 
przez morze chmur, tak nagle coś się rozjaśniło wrest- 
cie w mózgu Rela. Zrozumiał wszystko i powiedział 
sobie: 

— Aha... Marysia kocha Fełusia Elickiego... Hin 
hm... 1 chce wyjść za niego.. 

Zaraz, zaraz... Ale tu jeszcze jest wiele rzeczy uu 
uporządkowania... Felus jest dzieckiem jego onay. 
owej nieszczęsnej Danusi, którą zainordował.. Felus. 
dziecko gwałtu, jest kochany przez Marysię, jego cor- 
kę... Dziecko gwałtu i zbrodni ma się ożenic z córką 
sprawcy nieszczęścia jego matki... To bardzo, ogroni- 
nie powikłane, ale jednak najzupełniej ścisłe... Bo w ta- 
kim razie przecież to będzie małżeństwo między bra- 
tem a siostrą... No, tak... jeżeli Feluś jest właściwie 
jego, Rela, synem — a to nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości... Marysia zaś jest jego córką... czyli że © 
dwoje są rodzeństwem... z jednego ojca.. tylko dwóch 
matek... Ależ to straszne... to okropne!.. Do tego nie 
wolno dopuścić! A może mu się zdawało? Może Mary- 
sia ma na myśli kogo innego? 

Ale nie, nie!.. Słyszał przecież najwyraźniej... Po- 
wiedziała: Elicka... Rel aż się wzdrygnął na samą 
myśl o tem... 

Wszystko mu zaczęło wirować przed oczyma. Ta- 
kie dwa ciosy jednego data... To ponad siły ludzkie... 
Oba wypadki padły mu na mózg straszliwym, przy- 
gniatającym ciężarem... już nie wiedział, co myśleć, co 
czynić... 

Chciał się tylko wyzwolić z pod tego nadludzkie- 
go brzemienia, wołając: 

— Nie, nie!... To za wielel... Za wielel... Dajcie mi 
spokójł. O, Boże, Boże! 

Wtem usłyszał jakiś dziwny szmer... 


Dalszy ciąg futro. 


IECYCH 


Powieść -reporiaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji 


GROŻBA BEZCZELNEGO UWODZICIELA 


Noderski patrzył chwilę spokojnie na panią Melę, 
bacznie wpatrując się w jej oczy, zaczerwienione 
od łez. 

— Czy ty ośmieliłeś się wyjąć ten czek z .mojego 
woreczka? — powtórzyła, 

Brwi jej, tak zawsze łagodnie zakreślające łuk 
nad oczami, zbiegły się w gniewnej zmarszce, która 
rozcięła czoło. 

— Tak, wziąłem — odpowiedział wreszcie Noder- 
ski. — Przecież ten czek przyniosłaś dla mnte! 


Czelna odpowiedź zdumiała panią Melę. Patrzyła 
na Noderskiego szeroko otwartemi oczami. W pierw- 
szej chwili wprost nie wiedziała, co powiedzieć, jak się 
zachować wobec takiego cynizmul 

— Więc ty śmiałeś przypuszczać, że za to wszyst- 
ko, co zrobiłeś, ja ci wspaniałomyślnie wręczę czek, 
byś mógł pozostać w Warszawie i niecnie uwodzić 
moje dziecko, a wobec mnie — kłamać o miłości, któ- 
rą żywisz dla mnie! To coś niesłychanego!. 

W duszy Meli wrzało oburzenie, zawiedziona mi- 
łość, ból matki, stwarzając jakiś potworny chaos uczuć 
i myśli. Nie.panując nad sobą, wyrzucała z głębi roz- 
dartego serca słowa, któremi chciała mścić się za 
krzywdę, jaka spotkała przedewszystkiem ją i jej Cór- 
kę, a jednocześnie ukazać mu w całej ohydzie jego po- 
stępowanie, by mógł się cofnąć, my mógł znaleźć dro- 
gę odkupienia. A 

— Kłamałeś od pierwszej cnwiiil... Chciałeś się 
zabawić mną, widząc, że patrzę na ciebie rozkocliaic- 
mi oczami kobiety, która nie zaznała nigdy żywszego: 
prawdziwego, gorącego uczuwia!.. Dopińte: swego!... 


Pobiegłam w twoje ramiona, juk ćma do ognia, osle- 
piona twoje zwodniczą uroda,  przekletą pięknością 
twarzy. nie luac SObice RAWCI spPfławy, jaxa Czarna 
dusza kryic s i nedąks!  kochakam 
cię, tak, kochałam, iak nigdy i n'kego!.. Wszystkie mo- 
je myśli przepełnione byi tylko toba... A tv tymicza- 
sem zastawa! fa uw niegu+w AAC,  NALEHA 


dziewczynę!... i tv. tv.. mój kochancki.. 


Pani Mela w rozpaczy zatopiła palce w starganą 
falę swych jasnych włosów. Łkanie znów poczęło 
wstrząsać jej ramionami. Wśród szlochów wołała 
dalej: 

oN Jeszcze rozpalony uściskami mojej córki, du- 
siłeś mnie w swych objęciach, usiłowałeś pieścić!... 
Przecież to.. to... łajdactwot... 

Podniosła nagle głowę i choć łzy spływały po jej 
policzkach, oczy już patrzyły roziskrzone, kiedy w ata- 
ku niezmiernego bólu krzyczała: 

— A po tem łajdactwie sięgasz, jak złodziej, do 
mojej torebki i wyjmujesz spokojnie pieniądze!.. Nie 
dam ci ichl Słyszysz? Nie dam! Nie chcę, byś na jed- 
ną chwilę pozostawał tu dłużej!... Niech cię stracę 
z oczu, niech cię przynajmniej nie widzę więcej!... ] tak 
będę cierpiała do końca życiał... Tak, będę cierpiałał.. 

Pani Mela zaciskała nerwowo ręce i otwierała, 
znajdując się znów na granicy ataku nerwowego. 

— Będę cierpia!a przez to, że zdeptałeś moje 
uczucie, zdeptałeś mnie samą jako kobietę i jako mat- 
kę!.. Oddaj w tej chwili ten czek! I niech cię piekło po- 
chłonie! Ciebie i twoją Iajdacka miłość, którk potrafi 
w twem okropnem sercu pogodzić posiadanie jedno- 
cześnie matki i córki!... 

Noderski nie spuszczał przez cały czas oczu z Me- 
li, jakby chciał się doczekać, kiedy wyczerpana krzy- 
kiem przestanie rzucać mu w twarz okropne oskar- 
żenia. 

Pani Mela istotnie była bliska wyczerpania. Głos 
jej załamywał się co chwila. 

— Jeśli mi natychmiast nie oddasz tego czeku, 
zaraz stąd pójdę do banku i unieważnię go! Tak, unie- 
ważnię go!... t 

Twarz Noderskiego wykrzywił nagle skurcz gnie- 
wu. W oczach błysnęły płomienie. Poczuł pragnienie 
zmaltretowania krzyczącej kobiety!... Wyczerpany 
"traSzna noca. potem miłościa Lili, a teraz przedłuża- 
iacą się sceną z jej matką, ledwie już panował nad 
sobą. 

„= Tego nie zrobisz! Nie wnieważnisz tego czeku! 

Zobaczymy! — krzykneła z nowa siła i usiło- 


wała zerwać się z kanapy. Siły odmówiły jej posłu- 
szeństwa, nogi zaplątały się w suknię i opadła znów 
na poduszki. i 

—QOdpocznij trochę jeszcze! — rzucił i sam wstał. 

Nerwowym szybkim krokiem  przemierzył kilka 
razy pokój. 

Nie patrzył na nią. Czuł, że jeśli spojrzy na jej 
zapłakane oczy, jej twarz, wykrzywioną bólem, gnie- 
wem, zazdrością, wstydem, nie wytrzyma!.. Będzie 
krzyczał i klął. Zdawał sobie jednak sprawę, że grub- 
jaństwo pogorszy tylko sprawę, odsłoni przed nią naj- 
niższe i najgorsze strony jego charakteru. Tak nie było 
wolno postępować!... Przecież jego celem było zatrzy- 
mać obie kobiety jedna nawet jako żonę, drugą 
przynajmniej narazie jako kochankę, któraby była bez- 
wolnem narzędziem, gotowem na wszystko, co tylko jej 
rozkaże. Zresztą sprawa małżeństwa wyglądała tak 
mglistol.. A tymczasem miał w ręku rzeczywisty 
czekł... Czek na sto pięćdziesiąt tysięcy!.. Za tym 
pierwszym powinny przyjść następne!... Nie, nie mógł 
dopuścić do spalenia wszystkich mostów za sobą!... 
Ale teź nie mógł odrązu tak opanować swych ruchów 
i słów, by stać się zaraz układnym, kochającym i pie- 
szczotliwym. l 

Zatrzymał się przed siedzącą bez sił panią Melą, 
trzymając ręce w kieszeniach, z głową śmiało wznie- 
sioną do góry. Nie obmyślając jeszcze tego, co miał 
powiedzieć, wbrew przekonaniu, wyładował gniew 
i rozdrażnienie: | TE 

— Czy ty myślisz poważnie o tem unieważnieniu 
czeku?... Jeśli tak, czuję się w obowiązku ostrzec cięl.. 
Tak, ostrzec!... Radzę ci, pilnuj się!... j 

Odwrócił się raptownie od niej, kiedy podnosiła 
ku niemu zdziwiony wzrok. Nie miał chęci spojrzeć jel 
w tej chwili w oczy. Drażnił go iej wzrok!... 

Usłyszała tylko, jak po dłuższej chwili, niby na- 
mysłu, powiedziała głosem powolnym, w którym drżą- 
ło zdumienie i cień ironji: 

— Czujesz się w obowiązku mnie ostrzec?... Przed 
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Siedem rekordów książki 


Najstarsza książka na świecie | sumę 100.000 funtów. Do chwili 
jest „Papyrus Prisse'a, znajdują- | tej niebywałej tranzakcji za paj- 
cy się w paryskiej bibljotece na- | droższą książkę uchodziła Bill- 
rodowej. Papyrus ten pochodzi z|ja Gutenberga. ` ` 
r. 3350 przed Nar. Chr. iodnale-| Najbardziej rozpowszeciiniona 
ziony został podczas poszukiwań | książka jest Pismo Święte. Jak 
areliegląga Prissę' a W grobach| podaje Brytyjskie Towarzysiwą 

eb. "R st prze- 

Największą książką na świecie 
jest atlas anatomiczny, własność 
państwowej szkoły przemysło- 
wej w Wiedniu. Atlas ten ma 1 
metr i 90 cm. dłygości, a 90 cm. 
szerokości. Drek tego dzieła 
trwał od r. 1823 do 1830. 

Najmniejsza książka na świe- 
cie wydrukowana została w Pad 
wie w r. 1897. Zawarto w niej li 
sty Galileusza, które z trudem 
można odczytać przez lupę. Wiel 
kość całego dzieła wynosi 10 na 
6 milimetrów. 


i narzeczy. Ogółem cyfra tomów 
"pisma -Świętego wynosi -obechie 
500 milijonów egzemplazzy. 
_ Książka o największej obięto- 
i Rs słownik chiński „„Tusschu 
tshi-tsheng", skłądający się z 
5020 tomów. Każdy di (A 
koio 200 stronic. Słownik ten wy 
drukowany został na początku 16 
wieku z rozkazu jednego z cesa- 
rzy chińskich. 

Najciekawszą książką na świe 
cie jest dzieło jednego z arcy- 

Najdroższa książka świata jest| książąt austrjackich p. t. „Par- 
„Codex Sinaticus", sprzedan”|qa". Jest to historia. Itaki. Waga 
przed niedawnym czasem rrzezą taf -ksiażki wvuosi.. 48 kitegra: 
rząd sowiecki British Muscum za mów. 
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— Więc raz przecie mnie wysłuchai. 
Lub przynajmniej- dai nadzieje! 

— Gdy pan figlów nię przestanie 
Zaraz panu łeb obleję! 


Tak broniła śliczna Ada 
Zayrożona swoią cnote 
Przed facetem. który zdradzał 
Zdrożną wzziedem niei ochote 


Ale kiedy byli w mieście. 
jik mówiono mi. nad ranem 
Oblewali w gabinecie 
Zgod+ xe iuż szampanem! 
Czytaicje 
F Bjt p 46 
Wale Wiaan 
„WGdUIU WIUKUIKIOLI 
Cena 10 groszy 


TOREBKI DAMSKIE 


modele na sezon letni 1934. Wytwór- 
nia H. HEJLING, Warszawa, Naięwk' 
M4, tel. 12-17-06, 
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Łe sportu 
Wielki turniej pilkarski 


o puhar Ostatnich Wia- 
domości Krakowskich 


W najbliższą niedzielę ne boisku S. 

S. „„Sparta* rozpoczyna się wielki 
turniej piłkarski o pubar Ostatnich 
Wiadomości Krakowskich. W turnieju 
tym jak już donosiliśmy biorą udział 
niemal wszystkie drnżyny piłkarskie 
Krakowa. Oprócz naszego puharu drn- 
żyny biorące udział w tym turnieju 
otrzymują różne nagrody, ofiarowane 
rze sympatyków piłkarstwa. W naj- 
liższym dniu podamy dokładny ter- 
minarz spotkań. 


Gry aportowe w Krakowie 


Cracovia mistrzem okręgu 
w siatkówce męskiej 


W ostatnich dniach zostały zakoń- 
ezone rozgrywki w siatkówce o mis- 
trzostwo klasy A. | tak w siatkówce 
męskiej pierwaze miejsce zajęła dru- 
żyna Cracovii zdobywając 20 pkt. od- 
dając zaledwie dwa sety w spotkaniu 
z Wawelem. Na drugim miejsco zna- 
lazła się drużyna A. Z. S, z 16 pkt. 
Na dalszych miejscach Y. M.C. A. 12 
Wawel 8, Garbarnia i Scawinka po 2 
pkt. Drużyna Skawinki mając gorszy 
stosunek setów od Garbarni, spada 
do klasy B. 

W siatkówce żeńskiej mistrzostwo 
grnpy krakowskiej zdnbyła również 
drużyna Cracovii, która rozegra fina- 
łowe zawody o mistrzostwo okręgu z 
mistrzem podokręgu chrzanowskiego 
i cząstochowskiego. Na dalszych miej- 
seach znalazły się YMCA, Olsza, 
Sokół, Makkabi; i Wawel. 


Upadłośc „Banku Wolnego" 
sądownia ogłoszona 


Sąd Okr. w Krakowie ogło- 
sił konkurs Banku dla Przemy- 
słu, Rękodzieła, Handlu i Rol- 
nictwa, zwanego popularnie Ban- 
kiem Wolnego. Komisarzem kon- 
kursowym został sędzia Pelczar, 
a zarządcą masy konkursowej 
adw. dr Wieruski. 

Spowodu upadku Banku zo- 
stało poszkodewanych około 
1200-n udziałowców, rekrutują- 
eych się z pośród mieszczań- 
stwa krakowskiego i drobnych 
rolników z pod Krakowa. 


Aresztowanie 60 komunistów 


W nocy z piątku na sobotę 
aresztowano w Warszawie 60 
komnnistów oskarżonych o dzia- 
łalność komunistyczną. W sobo- 
tę część aresztowanych zwol- 
niono. 


Samobójstwo mordercy 


Około godz. 1 w nocy w celi 
więzienia śledczego w Chełmnie 
na ręczniku powiesił się zabój- 
cs leśniczego Marcina Cielewi- 
cza, Jan Rynkielski. 


„dmpclilm” przed sądem 


W dalszym ciągu procesu Si- 
korowicza zakończono przesłu- 
chaniem oskarżonego OGrotow- 
skiego. Następnie przesłuchano 
osk, Podkówkę. Podkówka do 
winy się nie poczuwa, zeznaje 
że był kierownikiem oddziału 


w Tarnowie i całą winę zwala! 


na głównego osk. Sikorowicza. 

Jako ostatniego oskarżonego 
Doe achano osk. Pieklińskiego 
tóry zeznał że był zaangażo- 
wany jako wykładowca w Empe- 
Filmie wykładając mimikę cha- 
rakteryzację oraz dramat. Na 
tym rozprawę odroczono. Dziś 
nastąpią przesłuchiwania świad- 
ów. 
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Echa ohydnego morderstwa przy ul. A.Potockiego 


Okoliczności wśród których 
dokonano morderstwa w naj- 
ruchliwszej części miasta przy 
ul. Andrzeja Potockiego 12 w 
mieszkaniu znanego chirurga 
prymarjusza szpitala żydowskie- 
go i lekarza Ubezpieczalni, dra 
Józefa Niissenfelda, są narazie 
spowite mgłą tajemnicy i w in- 
teresie śledztwa nie mogą być 
ujawniane. Przedewszystkiem 


Garn- 


drzwi, 


znana denatce, skłoniła 
carzównę do otwarcia 


przez które następnie weszli 
bandyci. 

Denatka cieszyła się opinią 
wzorowej pracownicy i uczci* 


wej dziewczyny. 

W nioskując z położenia zwłok 
należało przypuszczać, że mor- 
derstwa dokonano w jadalni, są- 
siadującej bezpośrednio z niez- 


już od samego początku docho- | byt obszernym przedpokojem. 


dzeń zwrócono uwagę na 
znamienny, a mianowicie to, iż 
służąca która była bardzo ostroż- 
na i podejrzliwa, wpuściła do 
mieszkaoia jakichś obcych ludzi 
ściągając w ten sposób na sie- 
bie śmierć. 

Zdaje się nie ulegać najmniej- 
szej wątpliwości, wobec braku 
śladów jakiegokolwiek włamania 
do mieszkania dra Niissenfelda, 
że bandyci sprowadzeni zostali 
przez kogoś, kto budził zaufa- 
nie ś. p. Anny Garncarz. Oso- 
ba ta prawdopodobnie dobrze 


fakt. 


W jadalni i przedpokoju pa- 
| nował nieład. W drugim pokoju 
tuż na prawo stał duży kufer 
koloru oliwkowego. Kufer był 
rozbity a rzeczy z niego wy- 
rzucone. W kufrze przechowy- 
wał dr Nissenfeld znaczną go- 
tówkę, a ponadto wiele cennej 
i pamiątkowej biżuterji. Okazało 
się, że zarówno pieniądze, jak 
i biżuterja padły łupem bandy 
tów. Jak pobieżnie stwierdzić 
można, ogólna wartość skra- 
dzionych przedmiotów, jakoteż 
gotówki, wynosi ponad 70.000 zł. 


Jedna rzecz była uderzająca, 
a mianowicie to, że bandyci 
rozbili jedynie kufer i wyciąg- 
nęji kilka szufiad z b'urka, nie 
ruszając szaf i innych przed- 
miotów. Wskazuje to na to, że 
mordercy byli dobrze obznajo- 
mieni z rozkładem mieszkania. 
Ponadto czas dokonania zbrodni 
dowodzi, iż bandyci znali zwy- 
ozaje domowników. 

Sledztwo spoczywa w rękach 
dra Zacharskiego, prokuratora 
dra Boryczki i naczeluika wy- 
działu śledczego nadkom. Polaka. 

Wczoraj przedpołudniem od- 
była się wizja sądowa na miejs- 
cu zbrodni, poczem zwłoki za- 
mordowanej odstawiono do za- 
kładu medycyny sądowej, gdzie 
zostaną poddane obdukcji. 

Władze policyjne prowadzą 
pościg z niezmordowaną energją. 
Jest prawdopodobne iż morder- 
cy: zostaną w najbliższych go- 
dzinach ujęci. 


Zabójca przed sądem karnym w Krakowie 


Przed trybunałem sądu okrę- 
gowego karnego w Krakowie 
odbyła się wczoraj rozprawa 
przeciw Wojciechowi Pyrce lat 
21, rolnikowi z Wolicy oskarżo- 
nemu 0 zabójstwo Jacentego 
Stempaka. Również na ławie 
oskarżonych zasiedli Jakób i 
Tadeusz Pyrkowie, rolnicy z 
Wolicy oskarżeni o branie udzia- 


łu w tej bójce. 

Według aktu oskarżenia spra- 
wa przedstawia się następująco: 

Dnia 25. XII. 1933 r. ś. p. 
Stempak wraz z kolegami cho- 
dzili po wsi w Przytrzasku „po 
kolendzie''. W pewnej chwili 
napotkali dia grupę kolędni- 
ków i na tle konkurencji po- 


Pyrka pchnął Stempaka nożem 
w bok skutkiem czego tenże po- 
niósł śmierć. 

Celem przesłuchania dalszych 
świadków rozprawę odroczono. 

Rozpr. przew. s. o. dr. Pilar- 
ski wotowali s. o. dr. Bobilewicz 
i s. śl. dr. Rogowski, osk. prok. 
dr. Panek, bronili adw. dr. Jan 


wstałał bójkazżw której Wojciech 'Bardel i dr. Bocheński. 


Ujęcie sprawców włamania do fabr. Kucharskiego 


Policja krakowska aresztowała 
wczoraj Jana Głucha, lat 31, 


Kucharskiego. właść. fabryki 
wyrobów żelarnych przy ul. Ro- 


zam. w Woli Duchackiej Nr. 313, manowicza |. 9, w ciągu mie- 


Benjamina  Kotarbę, lat 34, 
zam. przy ul. Płaszowsniej l. 13 
Stanisława Korneckiego, lat 29 
i Józefa Szczepańca lat 31, obaj 
zam. przy ul. Sarmzckiej l. 36, 
Eljasza Rotnera, lat 30, Berla 
Rotnera, lat 40, obaj zam. przy 
ul. Miodowej l. 46, i Walentego 
Muche, lat 28, zam. w Woli Du- 
chackiej Nr. 316, za włamanie 
oraz współydział w kradzieży 
większej ilości płyt cynkowych. 

W toku dochodzeń ustalono 


że do magazynu Władysława 


siąca kwietnia br., Głuch przy- 
brawszy sobie do pomocy Ko- 
tarbę, Korneckiego i i Szczepańca 
kiikakrotnie się włamali i każ- 
dorazowo po zabraniu pewnej 
ilości cynku ze wspomnianego 
magazynu, zacierali za sobą śla- 
dy włamania. 

Skradziony cynk kupował od 
złodzieji Mucha, poczem wraz 
z Głuchem i tow. odwozili wo- 
zem konnym do składu starego 
żelaza Eljasza Berla Rotnerów, 
którzy cynk cięli na kawałki 


i sprzedawali następnie Abra- 
hamowi Wachstokowi, właści- 
cielowi odlewni przy ul. Józefa 
25 w Krakowie. 

W czasie rewizji w piwnicy |, 
Muchy policja znalazła 510 kz. 
cynku, który zakwestjonowano 
i zwrócono Kucharskiemu. Po- 
nadto z posiadania Wachstoka 
odebrano 300 kg. cynku, który 
również zwrócono Kucharskiemn 
Resztę zakupionego cynku 
W achsłok zdołał stopić i sprze- 
dał fabryce „Polcynk* w Kra 
kowie. Dalsze dochodzenia pro- 
wadzi się. 


Afera poborowa przed sądem w Krakowie 


Na ławie oskarżonych w są | Józefa Kaletę by za jego po- 


dzie okreg. karnym w Krako- 
wie zasiedli wczoraj, Alter Min- 
zer false Braum lat 53, handlarz 
drobiu z Brzeska, oraz Aron 
Minzer l. 36 kupiec z Krakowa 
obaj są oskarżeni o przekupie- 
nie starszego sierżanta Józefa 
Kalety celem uwolnienia dwóch 
osób od służby wojskowej. 
Według aktu oskarżenia w cza- 
sie od sierpnia 1933 do marca 


średnictwem spowodował uwol- 
nienie Salomona Minzera i Aro- 
na Westreicha dając Kalecie na 
ten cel 400 zł. 

Sierżant Kaleta przyjął pie- 
niądze jednak o całej sprawie 
dał znać władzom przełożonym 
które spowodowały aresztowa- 
nie obu oskarżonych. 

Na wczorajszej rozprawie tak 
Alter jak i Aron Minzerowie 


1934 obaj oskarżeni kaz ek. winy się nie poczuwali bro- 
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Ważny tylko w dniu 16 maja 1934 r. 
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Straszne samobójswo 
robotoicy w Podgórza 


Przechodnie ul. Placu Zgody 
w Podgórzu byli wczoraj w po- 
łudnie świadkami strasznego sa 
mobójstwo. 

Mianowicie obok domu Nr. 9 
na placu Zgody niejaka Klara 
P. lat 22, robotnica zamieszkała 


Q 


w kasie kinoteatru 


EGCG; 


przy ul. Wielickiej 162, prze- 
cięłą sobie żyły w w przegubie 
ręki lewej w celu samobójczym. 

Natychmiast zawezwano po- 
gotowie ratunkowe, przybyły le- 
karz po udzieleniu pierwszej po- 
mocy przewiózł desperatkę do 
szpitala św. Łazarza. 

Powód zamachu samobójczego 
nieznany. 


niąc się tem że pieniędze dali 
Kalecie na podanie w celu od- 
roczenia służby wojskowej. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sąd uznał winnymioskarżo- 
nych i wymierzył im karę po 
2 lata c. w. 

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Pilarski, wot. s. o. dr. Bobile- 
wicz i s. śl. dr. Rogowski, osk: 
prok. dr. Panek, bronili adw. 
dr. SGhnel i dr. Schoenwetter. 


Śledztwo w sprawie 
dra Szumskiego ukończone 


Romuald Szumski znany dzia- 
łacz socjalistyczny przesiaduje 
od trzech miesięcy w więzieniu 
przy sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie za przemówienie, 
wygłoszone na zgrcmadzeniu 
w Wieliczce w dniu 18 lutego. 

Jak się dowiadujemy z miaro- 
dajnych źródeł, śledztwo zostało 
już ukończone i akta przesłano 
do prokuratury w Krakowie. 
Prokurator dr. Szypuła w tych 
dniach zadecyduje co do ewen- 
tualnego aktu oskarżenia. 


Repertnar teatrów krakowskich 


Teetr im. J. Słowackiego 
, Wąsy i peruka” 


Cyrk Staniewskich na Błoniach dziś 
o 830 przedstawienie 


Lo grają w kinach krakowskich! 


Adria „Noc w Kairze" 

Apollo: „Precz z kryzysem" 
Atlantic: „Rozkoszne klopoty” 
Bagatela: „Pieśń nocy“ 

Dom Żołnierza Donżuan który zgrzesaył 
Muzeu »: „Knwalkada* 

Promień: „Hallo Paryż" 

Słonko: „Bezbożne dziewczę” 

Satoka Życie jest piękne" 

wi’: „StęacoBy ekspress” 

' ciecha; Świat należy do ciebie” 
Wanda; „Tańcząca Venos“ 


RADIE 


G. 7 Audycja poranna, 11.40 Prze- 
gląd prasy, 11.57 Hejnał, 1205 Piyty, 
15.00 Pieśni majowe, 16.20 Odczyt, 
16 35 Płyty, 17.10 Transm. z Pornsaia, 
17.30 Transm. z Warsz., 18.55 Skrzyn- 
ka techniczna, 19.10 Rozmaitości, 
1915 Płyty, 1943 Wiadomości sport. 
22.00 Odczyt, 22.20 Muzyka, 23 Tr. 
Warszawy. 


Nocny dyżur aptek: 


Apteka pod Złotę Głową Rynek 13, 
pod Trzema Koronami Retoryka 1, 
Czternasta Lubicz 7, Stradom 6, im, 
Król. Jadwigi Karmelicka 9. 

Podgórze pcd Orłem Plac Zgody 18. 


Nocne dyżurylekarskie: 


Dr. Doening Tad. Arjańska 9. Dr. 
Sabuda Miocz. Szpitalna 36 tel. 156-98 
Dr. Silberberg Leon Starowiślna 46 
tel. 117.99. Dr. Rubinstein Dora Wrze- 
sińska 9 tel. 178-64. 


Dalszy ciąg procesu 
komunistycznego 


W procesie o mord polity- 
czny przesunął się wczoraj 
przed sądem w Krakowie nowy 
orszak świadków obwodowych. 
Pierwszy zeznawał I. Blau, po- 
czem A. Kłeczkówna, która po- 
dała, że w sobotę 31 grudnia 
przyszedł do niej brat oskarż. 
Dulowskiego Franek, żeby ją 
wyciągnąć na zabawę sylwestro- 
wą. Mówił jej, że czeka na nie- 
go Julek. Świadek odmówił ka- 
tegorycznie, poczem Franek Du+ 
lowski posiedział jeszcze chwilę 
i wyszedł. Kłeczkówna słyszała 
kilka głosów męskich i kroki 


w sieni. Z powodu ciemności 
nie mogła jednak rozpoznać 
rysów. 


Dalszy świadek, Marja z Jar- 
kowskich Heldi, zeznaje że by- 
ła na zabawie sylwestrowej. 
Dulowskiego widziała raz w do= 
mu, a potem na zabawie. Dur 
lowski oświadczył się Marji i 
chciał się z nią żenić. Nie zwra- 
cała ona jednak uwagi na te 
zaloty, ponieważ miała już na- 
rzeczonego. 

Na zabawie widziała osk. Du- 
lowskiego, który przyszedł z 
bratem „żołnierzem. 

wiadek Wachowski zeznał 
że oskarżeni należeli do partji 
komunistyczej. Na tym świadku 
rozprawę przerwano. Dziś rano 
Sąd wyjechał na wizję lokalną 
do Chrzanowa, we czwartek 
dalszy ciąg rozprawy. 


Matka podczas snu zadusiła 
dziecko 


Zamieszkała przy ul. Brzeziń- 
skiej 28 w Łodzi Helena Za- 
krzewska ułożyła się do snu ze 
swym 4-miesięcznem dzieckiem. 
Wczoraj nad ranem matka spo- 
strzegła z przerażeniem że 
dziecko nie żyje. Jak się oka- 
zało, podczas snu Zakrzewska 
udusiła swe dziecko. 


Świętokradztwo 


Nieznani dotychczas włamy- 
wacze pod osłoną nocy wdarli 
się do kościoła przy ul. Ber- 
nardyńskiej w Bydgoszczy. Świę- 
tokradców spłoszył stróż nocny 
lecz zdołali zabrać ze sobą cen- 
ne obrusy haftowane z ołtarzy 
i inne przedmioty. Policja wdro- 
żyła energlczne dochodzenia. 
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